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Bezkarność,
przyczyną zepsucia.

и.
Nie trzeba być psychologiem, ani 

doświadczonym sędzią czy obrońcą 
karnym, aby zrozumieć, ze no tory­
czne przebaczanie kradzieży przez 
poszkodowanych, czyli jawna bez­
karność przestępców, stwarza s tra ­
szny zamęt w pojęciach ludu, a 
tym bard ziej ludu tak  ciemnego, jak  
nasz. Taka bezkarność nietylko ba­
łamuci i p-uje, lecz przy niej—jak  
wykazywałem—powstaje jakby pu- 

, klerz ochronny dla występku. Szcze­
gólnie zgubnie to wpływa na m ło­
dzież, począwszy od dzieci. One na j­
pierw słyszą i widzą, co się woko­
ło nich dzieje, później same kradną, 
początkowo owoce, następnie różne 
drobne przedmioty, a gdy to wszy­
stko uchodzi zupełnie bezkarnie, z e ­
psucie coraz, więcej i więcej postę­
puje, nie mówiąc już o tym, co, 
niestety, nierzadko się zdarza, że 
starsi a nawet sami rodzice przyu - 
c*ają dzieci do kradzieży, biorąc je 
jako pomocników lub wysyłając dla 
jej spełnienia. Mnóstwo też złodziei 
i bandytów — to wytwór, to ofiary 
panujących tu  anormalnych stosun­
ków. Wielu młodych zgubiła, wprost 
zaprowadziła do więzienia i nawet 
ba szubienicę poprzednia, niekiedy 
długotrwała bezkarność, podyktow a­
na bezkrytyczną względnością i j a ­
snym  pobłażaniem dla występku.

Twierdzą, że przysłowia są m ą­
drością narodów. My m am y takie: 
czym skorupka za m łodu nasiąknie, 

na starość trąci; i drugie: od 
łyczka do rzem yczka, od rzem ycz- 
ka do koniczka, od koniczka — do 
stryczka. Sama budowa tego o sta t­
niego przysłowia w skazuje, że po­
wstało ono wśród ludu i to w  bar­
dzo odległych czasach, k iedy łyko  
?dgrywało w  życiu naszego narodu 
Jakąś rolę*). W przysłowiach tych

Jest kilka waryantów  tego przysłowia, 
RtvTCznie Późniejszych co do czasu, wszy-

le wszakże rozpoczynają *ię „od łyczka”.

zawiera się głęboka prawda psycho­
logiczna, wzięta przez lud wprost z 
życia. Stanowi ona w istocie swej 
osnowę nauki prawa karnego, k tó ­
ra zaleca prawodawcom nietylko 
korę, lecz i poprawę winnego. Stąd, 
niezależnie od nieustannych i coraz 
wyraźniejszych dążeń w tym os ta t­
nim kieiunku, w kodeksach k a r­
nych za powtórzenie przestępstwa 
kary są wyższe, a za kradzieże nad­
to stopniowo zwiększają się. Pod­
stawą do tego jes t  logiczny wnio­
sek, że najwidoczniej odbyta kara 
nie poprawiła winowajcy, wobec cze­
go musi być jeszcze 'srożej niż po ­
przednio ukarany. Zrozumiałym 
przeto jest, że rozpowszechnione u 
nas. darowywanie kradzieży, czyli 
ułaskawianie winnych, co zresztą 
nie należy do społeczeństwa, a s ta ­
nowi wyłączny przywilej panu ją­
cych,—bynajmniej nie jes t  jakimś 
dobrodziejstwem ani wspaniałomy­
ślnością, za co nierzadko bywa po­
czytywanym, a przeciwnie, jawną 
demoralizacyą i wyraźną krzywdą, 
wyrządzaną, pomijając nawet społe­
czeństwo, winnemu.

W ielu z tych  ułaskaw ionych zo­
staje następnie zbrodniarzami, do 
czego m oże nie doszliby, gdyby sto ­
sowną karę ponieśli za pierwszą 
drobną kradzież, której zresztą ыо- 
żeby wcale nawet nie popełnili, g d y­
by w iedzieli, że nie będzie im da­
rowaną. Lecz od k ilkunastu  już lat 
z całą grozą sprawdza się  u nas 
przytoczone przysłowie o stopnio­
wym zepsuciu i tragicznym  końcu. 
N iew ątpliw ie w ielu  ułaskawionych  
za kradzież postronków, rzem ieni, 
żelastw a, zboża i innych rzeczy, 
spełniało później w iększe kradzieże, 
a  następnie brało udział W napadach 
bandyckich i skończyło na strycz­
ku. Przy napadach na dwory bar­
dzo często wskazów ek udzielała s łu ­
żba a sąsiedzi w łościanie, głów nie  
m łodzi, nierzadko czynny w tych  
napadach przyjmowałi udział i n ie­
jeden z nich marnie na szubienicy  
zginął. O ile zatym  zrabowani przez 
bandytów obyw atele „darowywali” 
przedtvm  różne kradzieże, a takich  
w spaniałom yślnych będzie liczny po­
czet, m uszą uderzyć się  w  piersi i

przyznać, że, u łaskaw iając winnych  
kradzieży i demoralizując ich w ten 
sposób, pośrednio przyczynili się do 
ich zguby. W ypływ ało to oczyw iś­
cie z braku dobrego zrozumienia 
następstw  takiej pobłażliwości, w a ­
żną w szakże w tym  w szystk im  ro ­
lę  odegrały te fatalne stosunki, ja ­
kie sztuczn ie, w  celach rusyfikacyi 
kraju, wytw orzono pom iędzy oby­
w atelstw em  a ludem . Krępując 
pierwsze, ostatniem u nieraz zbytnio 
folgowano, nie licząc się ze skutka­
mi i to n iw eczyło w szelką rozumną 
rów nowagę we w zajem nych stosun­
kach.

W poglądach na om awiane k w e­
sty  e powinna nastąpić radykalna 
zmiana. P rzedew szystk im  społeczeń­
stwo m usi pojąć, że nie ma żadne­
go prawa darowyw ać przestępstw , 
z m ocy sam ego prawa dochodzo 
nych i karanych. Do tych  należą 
kradzieże i poszkodow anym  (z w y ­
jątkiem  rodziców i m ałżonków) w ol­
no darować tylko wyrządzoną im  
szkodę, lecz nie w inę. Rozpatrzenie 
tej ostatniej i ukaranie należy do 
sądu, a ułaskaw ienie w innego, jak  
już zaznaczyłem , je st wyłącznym , 
przyw ilejem  panujących. W ynika z 
tego, że „darowywać” kradzieży i 
ułaskaw iać w  ten sposób w innego  
nikt (oprócz rodziców i małżonków) 
nie m a prawa, a znów nakładanie 
przy tym  kar pieniężnych jest ja w ­
ną samoWolą, je st wręcz bezpra­
w iem , za które można być pociąg­
n iętym  nawet do odpow iedzialności. 
N astępnie trzeba zrozumieć, że bez­
karność wbrew prawu, które chce 
n ietylko przestępcę ukarać, lecz za­
razem i jego i innych zastraszyć i 
tym  powstrzym ać od w ystępków ,— 
że taka bezkarność, sam owolnie 
przez społeczeństw o wprowadzona, 
szeroko stosowana i ogólnie tolero­
wana, m usi demoralizować i spro­
w adzać nadmierną liczbę prze­
stępstw , a w szczególności kradzie­
ży, za których powtórzenie kary 
wrzrastają proporcyonalnie. Gdy zaś 
społeczeństw o nasze uświadom i so ­
bie pow yższe podstaw ow e zasady, 
przez w szystk ie prawodawstwa u- 
św ięcone i we w szystk ich  cyw ilizo­
w anych krajach u znaw ane,—i u nas 
liczba przestępstw  m usi s ię  zm niej­
szyć.

A. Napiórkowski.
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w s g h o o i i i a  wmüwmm
WOJÜT.

FRONT RUMUŃSKI.
BSa ж;?,chód od łPetroseny 

rozbiły się i wczoraj wszy­
stkie uderzenia Rumunów, 
jak róarnież koło Caneni, na 
południe wąwozu Ifoeroes- 
torony (fSetenturm) zostały  
odparte oddziały rumuń­
skie, z nadzwyczaj ciężkiie- 
mi stratami dla nieprzyja­
ciela. №a północe - zachód 
od Fogaras zostało pow­
strzymane posuwanie się  
naprzód Kumundw. Ü« za­
chód i na północ© - zachód 
od Szekely— Udar—Udwar- 
liely (Oderhellen) nieprzy­
jaciel napiera w dalszym  
ciągu na nasze wysunięte  
napród grupy wojsk.

Z pola walki pod Sagy- 
szeben (Hermamsztadt) zo­
stało zs-brane do wczoraj 
przed południem: przeszło  
3,ooo jeńców, 13 dztoł, przy­
stań lotnicza, 2 samoloty, 
IO lokomotyw, 3e©, wago­
nów z amufflicyą, przeszło  
2oo furgonów z amuiticyą, 
70 furgonów pociągowych i 
przeszło 2oo napakowa- 
nych wozów ładownych; zo­
stały również zabrane; po­
ciąg sanitarny i wielka ilość 
przeróżnych sprzętów wo­
jennych. U z u p e ł n i a j ą c y  
spis będzie podany.

Podczas przedwczoraj­
szego ataku wojsk niemie­
ckich, na południe od He­
g e n  (Henndorf) nieprzyja­
ciel stracił 8 dział.

Grupa wojsk gener. kaw. 
arcyksięcia Karola.

W Karpatach w a lk a  o s ł a ­
b ła .  i a  p o łu d n ie  > zachód i 
na p o łu d n ie  od  B r z e ż a n  n ie ­
p r z y j a c i e l  z a a t a k o w a ł  z n a -  
o z n e m i  s i ła m i;  w o j s k a  t u ­
r e c k i e ,  w a l c z ą c e  p o m ię d z y
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Z ło tą  L ipą  i SSar-ajóraką, o d ­
p a r ł y  n i e p r z y j a c i e l a  ж p o ­
w r o t e m  po  z a c i ę t y c h  w a l ­
k a c h  r ę c z n y c h .  Na p ó łn o c  
o d  s t a c y i  k o le jo w e j  P s tu ia *  
r y  E o s y a n ie  z y s k a l i  j a k i e ś  
sto metrów przestrzeni.

Srapa w o js k  g e n .  marsz, 
p o ln e g o  к в .  L e o p o ld a  Ba­
warskiego.

W  armii ganerała-pułko- 
wnika B0hm-Emolliłego nie­
przyjaciel przeszedł do 83- 
te k ó o  po oba stronach dro­
gi, wiodącej z Brodów do 
Złoozotam. Шn północ od tej 
d r o g i  « a ie p rz f ia a ie l  z o s t a ł  
krwawo odparty. jednem  
miejscu załamały s i ę  trzy  
rosyjskie uderzeni®, a w 
druglem—siedem. Ыш połu­
dnie ©d tej drogi nieprzy­
jaciel wtargnął do odcinka 
jednego regimentu,^ który 
jednak w przedsięwziętym  
kontrataku posuną# się dzi­
siaj rano pomyślnie na­
przód i który większą część  
straconych okopów odzy­
sk a ł z powrotem.

w ł o шжм im bow m m
WOJNY-

Wioski ogień d z m ł s w y  i 
miotaczy feos-ssb, kierowany  
na płeskowzgórze Karst, 
był od czasu d o  czasu bar­
dzo ażywiony i rozrzerzył 
się  również na nasze sta­
nowisk-:' w  dolinie WippÄCh.
р я ш ш т т т о  - ш ш о ш т -mm WIDOWNIA WOJNY.

lisa zaszło  nic woźnego.
ł io e fe s * , faldmAr.-porucznik, 

чае tępe» szala sztabu gansralnsgo.
—0 —

KUsmimikat  a n g i e l s k i .
LONDYN. Komunikat z kwatery 

głuwnej z dn. 26 września wieczo­
rem: Dnia 25-go wieczorem zaata­
kowaliśmy „redutę szwabów”, k tó ­
rej znaczna część wpadła w nasze 
ręce. W ostatnich 24 godzinach u- 
jęhśmy na tym obszarze około 600 
jeńców. Reduta położona jest na 
wzgórzu 500 metr. na północ od 
Tluepval i jest najwyższym pun 
ktem na grziecie górskim pod Thie- 
pval. Ztąd ma się zupełny wid^k 
na północną ozęść doliny Ancre. W 
innych częściach frontu utwierdzi­
liśmy teren i posunęliśmy linie na­
sze na północ i na północo-wschód 
op O ureeie tte . Samoloty angielskie 
spółd к sałaty nader skutecznie z pie­
chotą. Jednej z bateryi nieprzyja­
cielskich wyrządzono ciężkie szko­
dy. W całym szeregu punktów sa­
moloty nasze zaatakowały ogniem 
kulomiotów także transporty woj­
skowe.

LONDYN. 30 września. Komuni­
ka t urzędowy sztabu jenerainego 
armii safoniekiej donosi, że Bułga­
rzy usiłowali zniszczyć most w Or- 
laku i Kopriwie, posługując się po­
ciska mi z dział ciężkich. Próba za­
atakowania Kopriwy spełzła na ni- 
czem. Część atakujących Bułgarów 
wybito, resztę wzięto do niewoli. 
Nad jeziorem Doiran nie zaszio nic 
ważniejszego. Lotnicy nieprzyja­
cielscy na całym froncie są bardzo 
czynni. ,

K o m  tum i k s  t y  r u m u ń s k i e .
BUKAREoZT. Komunikat urzędo­

wy z dnia 27 go b. m.:
Na froncie północnym i północno- 

zachodnim, nad górami Caliman i 
pod G i ii r gin Gyiirgy walki patroli. 
Na południe ud Hermanstadt toczą 
się gwałtowne walki w dolinie !tu. 
Wojsko nasze zaatakow lo nieprzy­
jaciela i odrzuciło go. Nieprzyjaciel 
cofa się pośpiesznie n* północ i pót- 
noco-zachód. Zdobyliśmy 2 kulomio­
ty  i ujęliśmy 100 jeńców, między 
nimi 2 oficerów.

I Front południowy: Nad Dunajem 
! po obu stronach ogień działowy. W 

Dobrudży spokój.
Lotnictwo: Dnia 25 b. m. samolo­

ty nieprzyjacielskie w ciągu dnia 
rzuciły bomby na Bukareszt i wsie, 
na południe położone. Było kilka o- 
fiar, prawie wyłącznie kobiet i dzie­
ci. Zeppelin rzucał w nocy na d. 27 
b. m. bomby palne na Bukareszt, 
które wywołały dwa małe pożary, 
szybko ugaszone. Bomby zabiły ko­
bietę i raniły drugą. Zeppelin od­
pędziła artylerya nasza. W okolicy 
Topi і су zmusiła artylerya nasza sa­
molot nieprzyjacielaki do lądo­
wania.

Ж parlamentu niemie« 
©kiego.

BERLIN. 30 września. Komisy a 
budżetowa parlamentu prowadziła 
dziś w dalszym ciągu rozpoczęte 
wczoraj obrady. Dzisiejsze również 
są poufne. Na posiedzeniu obecny 
był także kanclerz, Rzeszy. Pierw­
szy przemawiał przed południem po­
seł konserwatywny, hr. Westarp. 
Następnie wyjaśniał w długim r e ­
feracie rozmaite kwestye polityki 
ekonomicznej sekretarz stanu dr. 
H lfferich. W kwesty! ogłoszenia u- 
rzędowego sprawozdania, komisya 
jeszcze się nie wypowiedziała. Po­
siedzenie skończyło się koło godz. 
3 ej po południu. Inne komisye par­
lamentu dziś nie obradowały. 
Włosi o mowie kanolaraa.
LUGANO. Pisma włoskie z obu­

rzeniem omawiają mowę kanclerza. 
Zdaje się, że oświadczenie kancle­
rza Rzetży, dotyczące Włoch, wy­
wołało ogólnie głębokie wrażenie. 
Secoh stwierdza ze smutkiem, że 
Bethmann nłc innego nie. powie­
dział, niż Scheidemann.

Z  Gsee c y i .
LONDYN. Według wiadomości z 

Aten, krążownik grecki „Hydra” o- 
puścił wieczorem d. 27 go września 
stanowisko swoje w porcie Pireusu 
i podpłynąwszy do floty koalieyi, 
przyłączył się do niej. „Hydra” zbu­
dowana była w r. 1891, mierzy po­
jemności 6000 tonn i uzbrojona jest 
w 33 działa.

BERLIN. Z Lugc.no donoszą: Me- 
dyolański Secolo dowiaduje się z 
Aten pod data 27 b. m. wieczorem, 
że rząd grecki miał jakoby uchwa­
lić już wojnę uo strome koalieyi, 
aby wojsko bułgarskie, wzmocnione 
przez kontyngens turecki i niemie­
cki. wygnać z ziemi greckiej; u- 
chwała jednak trzymana jest na ra­
zie w tajemnicy, ponieważ r*ąd gre­
cki czeka jeszcze odpowiedzi od 
koalieyi. Jażf-li » odpowiedź ta wy­
padnie zadowalająco, Yenizelos u- 
twutzy w Atenach nowy gabinet. 
Zresztą Yenizelos nawet gdyby nie 
był tymczasem powołany przez kró­
la do Aten, przed 14 tu dniami nie 
przybędzie do Saloniki.

ROTTERDAM. Daily Mail dowia­
duje się z A ten:"

Prezes ministrów doradzał królo­
wi wytrwanie na stanowisku neu- 
tralnem, dopóki nie będą ustalone 
warunki, na których oprzeć się ma 
udział Grecyi w wojnie.

KOMUNIKAT.
Otrzymaliśmy z prośbą o ogło­

szenie co następuje:
Tworząc nową instytucję „Klub 

Mieszczański”, uważamy za swój o- 
bowiązek krótko wyłożyć pobudki 
naszego kroku i jego cele.

Jako zadanie stawiamy przed so 
bą podniesienie polskiego stanu 
mieszczańskiego.

Nie stoimy na stanowiska klaso- 
wem i Kie przeciwstawiamy się in­
nym warstwom naszego społeczeń­
stwa. Pragniemy tylko pracować w 
Bwojern kole bezpośrednio, a po­
średnio na pożytek całego społe-

*

czeństwa, pamiętając o tem, że brak 
silnego stanu mieszczańskiego w 
Polsce był jedną z przyczyn jej u- 
padku. a jest w dalszym ciągu je ­
dną z przyczyn jej słabości.

Nie tworzymy politycznej party i 
mieszczańskiej i nie dopuścimy do 
tego, aby nasza organizacja miała 
się stać polem walk partyjno-poli 
tycznych.

Uznając, że nie można zamykać 
oczu na zagadnienia polityczno, u- 
znajemy zarazem, że każdy, kto 
chce—może d la ' siebie znajdować 
pole po temu w odpowiednich stron­
nictwach politycznych.

W nasz-j konkretnej pracy pra 
gniemy skupiać ludzi różnych mo­
że poglądów na te lub owe zaga­
dnienia polityczne, ale chcących 
wspólnie pracować na niwie społe­
cznej.

Oczywistą jest rzeczą jednak, że 
obok spraw politycznych, co do któ­
rych możemy się m iędzy  sobą ró­
żnić, choć spierać' się na gruncie 
Klubu nie będziemy, jest jedna wlel- 
ka sprawa, która nas wszystkich 
połączy—sprawa polska, co do k tó ­
rej solidaryzujemy się z deklaracją 
Warsz. Rady Miejskiej.

Do tej sprawy v uważamy za ko­
nieczne przykładać swoją cegłę 
przez dbanie o utrzymanie polskie­
go charakteru miasta naszego.

Pracę naszą pojmujemy w sposób 
dwojaki: wewnętrzny, przez bezpo­
średnią pracę kulturalną wśród spo­
łeczeństwa. miejskiego i zewnętrzny 
—na gruncie samorządu miejskiego 
i związanych z nim instytucji spo­
łecznych.

Kładąc jak największy nacisk na 
podniesienie warstw, które w do­
tychczasowej wieloletniej gospodar­
ce miejskiej były upośledzone, bę­
dziemy uważali za swój obowiązek 
wziąć jak najenergiceniejszy udział 
w akeyi wyborczej.

Nie traktujemy jednak „Klubu 
Mieszczańskiego” jako klubu wy­
borczego, mającego zapewnić człon­
kom swego zarządu mandaty ra d ­
nych miejskich. Przeciwnie, ustano­
wiliśmy zasadę,- ażeby członkowie 
zarządu ściślejszego nie stawiali 
swoich kandydatusjj na radnych 
miejskich.

Przez postawienie powyższej za­
sady zapewniamy Klubowi niezale 
żność od wszelkiej możliwej walki 
koteryjnej na gruncie miejskim, 
stwierdzamy zaś jednocześnie w ten 
sposób, że Klub nie pragnie społe­
czeństwem miejskiem rządzić, ale 
mu służyć.

Organizatorowie 
„ Klubu Mieszczańskiego“.

Podając do publicznej wiadomo­
ści odezwę „Klubu Mieszczańskie­
go"’ zaznaczamy, że statut Klubu, 
wniesiony do zatwierdzenia władz 
w połowie sierpnia r. b. i podpisany 
przez p.p. Borkowskiego Juliana, 
Bańkowskiego Feliksa, Dażwańskie- 
go Stefana, Dziemskiego Bolesława, 
Głuchowskiego Stefana, Jarzyńskie- 
go Adama, Nowakowskiego Hipoli 
ta, Magierskiego Jang, Romanow­
skiego Zygmunta, Zombirta Broni­
sława, został przez Generaj: Guber­
natorstwo zatwierdzony, o czem or­
ganizatorowie Klubu otrzymali w 
tych dniach urzędowe zawiadomię 
nie—wobec czego Klub Miszczański 
rozpoczyna formalnie swoją dzia­
łalność.

K R O N I K A .
I ( D i n

*** Teatr Wielki. Dziś nie 
zwykle interesujące przedstawienie, 
program którego wypełnią: jedno- 
aktow* kom tdy t „Jesitnią”, nastę­
pnie koncert orkiestry smyczkowej

58 p, p. pod dyr. Fr. Iloleczka (ц- 
wertura z opery czeskiej „Libusza" 
--Smetany: piękna „Bajka”—St. Mo- 
niuszki; podniosła uwertura do opery 
Wegnera „Śpiewacy Norymberscy”); 
część trzecią wypełni dowcipna o- 
peretka Eyslera „Poczta w łesie". 
Z dochodu 25 proc. przeznacza się 
na Czerwony Krzyż.

— W środę pierwszy występ Wan­
dy Trojanowskiej w pięknej operet­
ce R. Zellera „Ptasznik z Tyrolu".

Próby sceniczne z „Młodego lasu“ 
w pełnym biegu; utwór ten rozpo­
cznie właściwy sezon komedyowy, 

*** S z a s  а і ш о ш у .  Z dniem 
30 września skończył się okres cza­
su letniego. Na miejsce obowiązują­
cego od dnia l  maja b. r. czasu le­
tniego—został w nocy z 30 wrześ­
nia na 1 października z powrotem 
zaprowadzimy czas środkowo-euro­
pejski. Zmiana ta odbyła się w ten 
sposób, że o godz. 1 ej w nocy (z 
dnia 30/IX na 1/Х) zegary żost.fły 
cofnięte na godz. 12-tą. W związku 
z zaprowadzeniem czasu zimowego 
i z cofnięciem zegarów, nastąpią 
stosowne zmiany w godzinach biu­
rowo - handlowych i uregulowanie 
rozkładów jazdy pociągów.

-*** Z P o S s& Io g o  Z w i ą z k u  
n a u c z y c i e l s k i e g o .  W k r ó t c e  
wznowione zostaną wykłady, pro­
wadzone dawniej przy Związku; 
projektowane są obecnie wykłady z 
literatury, dydaktyki, historyi Pol­
ski i t. d. Prócz U go członkowie 
Związku mają prawo uczęszczania na 
poszczególne wykłady niektórych 
przedmiotów do jednorocznego se­
ra i nary urn Nauczycielskiego. Zapisy 
przyjmuje i informacji udziela kan- 
celarya Polskiego Związku Nauczy­
cielskiego codziennie od godz. 5-ej 
do 7-ej wieczorem.

*** G sb m e ł  p e d a g o g ie z n y .  
Dn. 4 go października otv, arty zo­
stanie, urządzony staraniem Polsk. 
Związku Nauczycielskiego (Namie­
stnikowska 37) g .b inet badań nad 
dziećmi. Celem gabinetu jest na za­
sadzie badsń i pomiarów stworze­
nie całokształtu indywidualności 
dziecka. Dotychczas wszystkie ba­
dania psychologiczne były dziedzi­
ną specjalistów - psychologów, ale 
dla celów psychologicznych ważnym 
jest, ażeby badaniu te były robione 
przez nauczycielstwo. Mogą pow­
stać, zsrzuty, że w takim razie me­
todom naukowym grozi nienaukowe 
ich traktowanie. Jednak w danym 
wypadku mniej chodzi o naukowe 
rezultaty, a więcej o bliższe zazna­
jomienie się nauczyciela ze swemi 
uczniami. Dlatego wskazanym jest, 
aby badania i pomiary robione byty 
przez odpowiednio wykwalifikowane 
siły nauczycielskie. Na zasadzie po­
miarów i badadsń, robionych w ga­
binecie, badań nad dziećmi z po­
czątkiem i w końcu roku szkolne­
go (waga, wzrost, siłomierz. wydaj­
ność płuc, szerokość ramion, bada­
nia wzroku i słuchu) możemy zda­
wać sobie sprawę, czy nasz system 
szkolny dodatnio wpływa na rozwój 
fizyczny dzieci, czy też nie. Szcze­
gólnie otwarcie gabinetu takiego 
woźnym jest dla szkół początko­
wych, które nie majn nawet takich 
przyrządów, potrzebnych do badań, 
jakie spotykamy obecnie w szko­
łach średnich, a badania są potrze­
bne dla ,z ifowia dziecka. Sądzimy 
więc, że szkoły, a przedówszystkiem 
szkółki początkowe zechcą korzy­
stać г gabinetu i będą przysyłać 
dzieci do badania. Prace w gabine­
cie prowadzone będą pod kierun­
kiem p. Zagrobskiej; nauczycielki 
zaś mogą uczęszczać ns. praktyczne 
zajęcia. Gabinet otwarty będzie W 
środy i piątki od 2-ej do 3 i pół— 
w miarę potrzeby.

*** i P e r z ą d e k  n a b o ż e ń s t w  
w kościele po - Dominikańskim f  
paźd sterniku 1916 roku. N abożeń­
stwa codzienne: Codziennie o godz.



Лб 272 „GŁOS LUBELSKI"— 2 października 1916 roicn. 3

8 ej rano pierwsza Msza św. czyta­
na, podczas której śpiewany jest 
Różaniec, z wystawieniem Drzewa 
Irzyża św.; po prymaryi czytanie 
pobożne. Spowiedź i komunia św. 
od godz. 6 ej do ю -ej rano. O godz. 
5-ej po poi. Różanieć z wystawie­
niem Najświętszego Sakramentu.

Nabożeństwa tygodniowe: W ka­
żdą niedzielę suma o godz. 10-ej ra ­
no, nieszpory o godz. 4 ej po poł. 
Kazania na prymaryi, sumie i nie­
szporach. W każdy piątek o godz.
9-ej rano wotywa uroczysta z wy- 

l stawieniem Drzewa Krzyża św., po
której pacyfikacja i poświęcenie 
dewocyonalii. W każdą sobotę o 
godz, 6-ej rano wotywa uroczysta 

I do Matki Boskiej Różańcowej, po 
I której procesja z litanią do M. B.

Nabożeństwo miesięczne: 6-go pa­
ździernika, pierwszy piątek m iesią­
ca—wotywa do Serca Jezusowego 
na in tencję  Kółek Różańcowych—o 
godz. 6-ej rano.

Zapisywać się można do Różańca 
; św. każdego dnia od godz. 6-ej do

10-ej rano i od 5-ej do 6-ej po poł. 
w zakrystyi; po zapisaniu się przy­
jęcie przed ołtarzem Matki Boskiej 
Różańcowej. Zebranie Kółek Różań­
cowych 29 go października po nie­
szporach.

Г *** K a r sy  däa dotr-eałgreh 
a n a i f a b e ł ó « .  To w. Krzewienia 
Oświaty (Uniwersytet Ludowy) roz­
poczęło zapisy na wykłady wieczo­
rowe—nauki początkowej dla doro 
słych. Oprócz nauki czytania i pi­
sania, uwzględnione będą początki 
rachunków (arytmetyki), a w poga­
dankach wiadomości z gieografd, 
dziejów ojczystych i przyrody. Za­
leżnie od przygotowania zgłaszają­
cych się utworzone będą dwa kom­
plety: niższy — dla nieumiejąeych 
wcale czytać i pisać i wyższy—dla 
posiadających początkowe przygo- 
towar i >.

W ykłady mają się odbywać w lo­
kalu Tuw. Krzewienia Oświaty (Nie­
cała 7) oraz w lokalach szkół miej­
skich, udzielonych łaskawie przez 
Radę Szkolną. Przewidywane jest 
przede wszyśtkiem utworzenie kom­
pletów w okolicach podmiejskich 
(na Piaskach i Kalinowszezyźnie).

Lekcy« rozpoczną się, w razie 
zgłoszenia się odpowiedniej ilości 
kandydatów,—dn. 15 października i 
będą się odbywały з razy tygodnio­
wo po 2 godziny (od 7-ej do 9 ej 
wieczorem. Opłata od uc?nia 1 kor. 
miesięcznie.

Zanisywnć się można w kancela- 
ryi Tow. Krzewienia Oświaty (Uni­
wersytet Ludowy) przy ul. Niecałej 

7—codziennie, prócz niedziel i 
świąt od godz. 5 i pół do 7 i pół 
wieczorem.

*** S*»Urzeki** wj?aiewm«®-
tw o . P. Stefan Dylewski, wycho- 
waniec Kursów Pedagogicznych Ces. 
Akad. Sztuki w Piotrogrodzie, zało­
życiel Kursów Kaligrafii w Lublinie 
i nauczyciel kaligrafii i rysunków 
w szkołach lubelskich, opracował i 
Wydal własnym nakładem „Metodę 
nauki kaligrafii” dla użytku w do­
mu i szkole, wypełniając w ten spo­
sób brak odpowiedniego podręczni­
ka w naszem szkolnictwie. „Meto- 
da” jego składa się z teoryi i m e­
todyk? nauki kaligrafii oruz 28  ta ­
blic odpowiednio objaśnionych w za­
stosowaniu do prostego pisma, uzna­
nego za najlepsze pod względem 
hygienicznym, jak  również i do pi­
sma pochyłego. Wzory są pięknie 
wykonane bez zakrętasów, utrudnia­
jących naukę. Podręcznik ten каре­
л е  spotka się z uznaniem rodzi­
ców i ciuła pedagogicznego.

*** j e r z ^ g e t e w e w e z e
m atup-y fg im n n sy e ln e j £ 

S em iw * ry « !i* ej Шт  irewesli-
■ o*f. Otrzymaliśmy z prośbą do '»• 
głoszenia: Instytut ekostm icany N.

N. wspólnie z Departameatem o- 
Pieki N. K. N. powołuje do życia.

kursa przygotowawcze do matury 
gim nazjalnej i seminaryalnej dla 
inwalidów i superarbitrowanych tak  
legionistów, jak i polskich żołnierzy 
służących w armii austryackiej. Po­
trzeba takich kursów dawała się od­
czuć już oddawna, zwłaszcza wśród 
legionistów jest znaczna ilość by­
łych gimnasjastów,. którzy studya 
swe z wybuchem wojny i powsta­
niem legionów przerwali, by spełnić 
swój obowiązek wojskowy. Obecnie 
spora część tych najmłodszych żoł­
nierzy wraca do kraju jako inw ali­
dzi i superarhitrow&ni, obowiązkiem 
tedy insty tucji, zajmujących się 
przyszłością byłych ‘ żołnierzy jest 
umożliwienie im kontynuowania roz­
poczętych studyów.

Jak wiadomo istnieją już przy In­
stytucie kursa ekonomiczno handlo­
we, dalej kursa prawnicze do egza- 
mi ów państwowych i rygorozów, 
obecnie stwarzają Departament o- 
pieki i Insty tu t ekonomiczny N.K.N. 
kurśa maturyczne gimn. i semina- 
ryalne dla inwalidów i superarbi­
trowanych. Kursa te, na których bę­
dą udzielać nauki profesorowie g i­
m nazjalni i seminaryalni, będą trw a­
ły przez 9 miesięcy i rozpoczną się 
dn. 15 października r. b., poczem u- 
czestnicy w terminie czerwcowym 
przystąpią do egzaminów dojrzało­
ści.* Studya są bezpłatne dzięki bez­
interesownej pomocy, jaką Insty tut 
uzyskał od zarządu już istniejących 
kursów maturycznych przy ni. Kar­
melickiej 56, prowadzonym przez 
zespół profesorów gimnazjalnych.

Wpisywać się mogą na kursa do 
m atury gimn. ukończeni uczniowie 
V-ćj ki., a do m atury seminaryalnej 
seminarzyści i z ukończoną III ki. 
gimn., lub odpowiednią klasą prze­
mysłową, albo handlową. Wszyscy 
superarbitrowani i inwalidzi, którzy 
uczęszczają obecnie na płatne kur­
sa prywatne, a korzystają z pomo­
cy Departamentu opieki N. K. N., 
zostaną przydzieleni na obecnie po­
wstające bezpłatne kursa.

Wpisy i zgłoszenia wyłącznie o- 
sobiste przyjmuje kierownik kur­
sów w Instytucie ekonomicznym N. 
K. N.—Kraków, Krowoderska Л» 26, 
w godzinach od 10 — 12 i od 5—6 
wieczorem.

*** S c h w y ta n ie  h e r s z t a  
b a n ^ s r t k i e f * .  Miejscowe władze 
policyjne w dalszym ciągu prowa­
dzą energiczne śledztwo w celu 
schwytania całej bandy opryszków, 
którzy bezkarnie operowali w Lu­
belskiem. Jak  już niedawno noto­
waliśmy, policya schwytała 11 osób, 
należących do tej bandy, obecnie 
zaś udało się ująć herszta bandy, 
Bolesława Szyszkowskiego, lat 36, na 
sumieniu którego leży cały szereg 
napadów, rabunków i morderstw, 
jakich dokonał w ostatnich m iesią­
cach r. b. Podczas osobistej rew izji 
przy Szysakowskim znaleziono na­
bitą broń oraz wiele przedmiotów, 
które mu służyły przy dokonywa­
niu napadów. Bandytę okuto w kaj­
danki i odesłano na Zamek.

Za u k r y w a n i e  p r z e ­
s t ę p c y .  Miejscowy sąd wojenny 
rozpatrywał sprawę Jana Czerniaka 
i Anny Czerniak, oskarżonych o u- 
krywanie Andrzeja Gutka, ukrywa 
jącego się przed pościgiem żandar- 
mery i. Sąd po rozpatrzeniu sprawy 
skażał Jan# Czerniaka na 6 miesię­
cy więtienia, obostrzonego co pe­
wien czas postem i twardem łożem, 
a Annę Czerniak na 3 miesiące ta ­
kiegoż więzienia.

Z e ppzekr-esaeeiii*  p r z e ­
p ięć«» u k e y x e w y e h .  Mary a P o­
godzińska, Ist 43, właścicielka her­
baciarni przy ulicy Bychaw skiej 
Л; 44, za sprzedaż piwa bez paten­
tu  w swej herbaciarni zestala ska­
zana przez sąd pokoju na 30 ker. 
grzywny, lub з dni aresztu.

O D E Z W A  
ÜYBZIÄ8.Ö DOLSKIEGO 
ARCHIWUM W 0 J E M E 8 0

rew. M IŁ O Ś N IK Ó W  H IS T O R Y I .

Myśl gromadzenia pam iątek hi­
storycznych i dokumentów и okre­
su wojny światowej, w szczegól­
ności zaś materyałów, dotyczących 
udziału Polaków w zawierusze wo­
jennej i skutków, jakie ona wy­
ciska na społeczeństwie i ziemiach 
polskich—zyskała już powszechne 
uznanie.

Powołany w tym celu do życia 
Wydział Polskiego Archiwum Wo­
jennego Т. М. H. w Warszawie, 
ma zogniskować pracę nad zbie­
raniem materyałów historycznych, 
wyświetlających dobę współczesną, 
nad ratowaniem ich od zatracenia 
i zniszczenia, z tą  myślą, aby 
przechowane w Polskiem Archi­
wum i Muzeum Wojny, służyć 
mogły przyszłemu historykowi do 
odtworzenia obecnej epoki.

Wydział ten, będąc in sty tuc ją  
ściśle i wyłącznie naukową, a za­
tem obcą wszelkiej jednostronności, 
stoi w ścisłym związku z Polskiem 
Archiwum Wejennem we Lwowie, 
które objęło już siecią swej orga­
nizacji Galicję, okupację austryac- 
ką i wiele krajów obcych, w któ­
rych sprawa polska budzi zajęcie.
Ł Ze zbiorów tych ma powstać w 

przyszłości polskie archiwum i mu­
zeum wojny światowej—Narodowi 
na pożytek, Kulturze polskiej na 
chwałę.

Ogrom zadań, jaki nas czeka w 
zamierzonej pracy, wymaga współ­
działania całego społeczeństwa pol­
skiego, do którego też zwracamy 
się z gorącą prośbą, aby nam 
przyszło z pomocą i udzieliło swe­
go czynnego poparci?. Zbierać na­
leży wszystko, co ma bezpośredni 
lub pośredni związek s udziałem 
Polski w wojnie światowej a w 
ssczególności:

1. Wszelkie druki polskie i obce, 
t. j. dzieł* i broszury (treści poli­
tycznej, ekonomicznej, literackiej 
etc., także pieśni żołnierskie), dalej 
pisma ulotne, odezwy, obwieszcza 
nia, programy, zaproszenia, afisze, 
klepsydry.

2. Czasopisma polskie (krajowe i 
emigracyjne), wycinki e czasopism 
i dzienników obcych.

3. M-iteryały rękopiśmienne, jak 
pamiętniki, wspomnienia i zapisk*, 
listy i kartk i połowę żołnierzy i o 
sśb, które przeżywały wypadki wo 
jsnne, wykazy statystyczne, doty 
czące stosunków gospodarczych i 
kulturalnych, nadto wszelkie papie­
ry urzędowe i rękopisy, dotyczące 
dziejów polskich koniiietów naro­
dowych, organizacji militarnych 
oraz wychodźtwa wojennego.

4. Muzealia, t. j.: illu&traey# tak 
poważne jak i karykatury, fotogra­
fie, widokówki, znaczki pocztowe, 
bony wojenne, noty banków«,* pie­
czątki, mapy, odznaki okoliczno­
ściowe, pierścionki, m< d* ie p* 
miątirowe, monety, rzeźby, pi*kie 
ty, utwory muzycy,r-e, mootinry i t. p.

Wszelkie mwh-ryały nadsyłać na­
leży n* ręce Wydziału Pul-kiego 
Arehiwum W ojen> ego Т. M. H., 
Warszawa, Rym.,- Starego Miasta, 
strona Kołłątaja Л: 31 , r  w  Lubli­
nie ul. Szopena. 3, Adam Piasecki, 
upoważniony przez Zarząd Komisji 
Archiwum Wojennego w Warszawie.

P.resjdyum wydziału P. A. W,: 
Józef Kallenbach, przewodniczący; 
Ignacy Tadeusz Baranowski,, z*- 
stępr a przewbdaicząeege; Kazimierz 
K o n  rek i, sekreter?; Stanisław Jsr- 
kewski. zaet.ępe» sekretarz«; Adam 
0*srtkow*ki, archiwaryaaz; Atsk- 
sander Kraushar; Edwtrk M* li­
sow sk i; Aetoni Ryberski.

STinfSTTH 2fDÓf) w  POLSCE.
W Süddeutsche Monatshefte za­

mieszcza docent jednego z uniwer­
sytetów niemieckich—Juliusz Hirsch 
szereg dat statystycznych, odno­
szących się do rozmieszczenia i za­
robkowania żydów, mieszkających 
na obszarze ziem polskich. Zesta­
wienie to — jak piszą Süddeutsche 
Monatshefte — ma służyć do lep­
szego zrozumienia omawianego tak  
obszernie w ostatnich czasach, pro­
blematu żydów wschodnich.

Należy zauważyć, podkreśla dr. 
Hirsch, iż ludność żydowska, która 
w Prasach wschodnich wynosiła 0.6 
proc. ogółu ludności, w Prusach za­
chodnich 0.9 proc., w Prow incji 
Poznańskiej i na Górnym Śląsku 
1.5 proc., w Galicyi zachodniej 8 
proc., w GalP-yi wschodniej i w 
guberni wołyńskiej na Podolu i w 
guberni kijowskiej około 12 proc., 
zaś na Litwie prawie 14 proc., w 
Królestwie Polskiem dochodzi do 
14,64 proc. ludności kraju i repre­
zentuje w n i m  c y f r ę  około 
2,600.000 dusz. Ze wszystkich ziem 
dawnego Królestwa Polskiego od­
setek' ludności żydowskiej najwyż­
szy jest więc w Królestwie Kongreso­
wemu Ludność ta rozmieszczona 
jest w Królestwie Polskiem w ten 
sposób, iż w gminach wiejskich 
mieszka jedynie 2.4 pr c., zaś w 
miastach i miasteczkach (osadach) 
97.6 proc. ogółu tej ludności.

W miastach tworzą żydzi prze­
ciętnie 40.2' proc. mieszkańców, 
przyczem stosunek • procentowy w 
poszczególnych okręgach gubernial- 
nyeh jest na ogół ńiejednomierny. 
I tak  w guberni! Siedleckiej odse­
tek żydów, mieszkających w mia­
stach" i miasteczkach, wynosi 61 
procent, w Suwalskiej 59.8 proc., w 
Radomskiej 56.7 proc., w Łomżyń­
skiej 52.3 proc., Lubelskiej 51.6 
proc., Kieleckiej 51 4 proc., w W ar­
szawskiej (bez Warszawy) 49 2 
proc., w Płockiej 47.4 proc. w Ka­
liskiej 41 proc. W pozostałych gu­
berniach odsetek żydów miejskich 
spada poniżej cyfry przeciętnej 
(40.2 proc.).

W Warszawie odsetek żydów wy- 
nesi 26.88 proc. Po przyłączeniu 
gmin podmiejskich, uskuter znio- 
nem w czasie okupacji, procent 
ludności żydowskiej znacznie się 
zmniejszył.’

Podział ludności żydowskiej Kró­
lestwa na po-z- zególre zawody da­
je u s tęp u jący  obraz: Kapitalistów 
jest 4 82 proc., rolnictwu poświęca 
się 2.38 proc., handlowi 38.02 proc., 
rzemiosłu 16 27 proc., robotnicy fa­
bryczni reprezentują cyfrę 18.62 
proc., w charakterze urzędników 
zatiudnionjch jest; w handlu i prze­
myśle 8 4 p roc , na inne zawody 
przypada, 11 54 proc.

K M W M H M N W *
І Ж Ш 'Щ Ш  i Hifi

Eu g e n i a  P l a t s c h  z Lublin», Trzeciego 
Maja 1 pi sz u к uje syn»  swego W ac lawa, 

ew akuowanego do Ropy i, k tó ry  pracował, 
jako  inżynier p rzy  budowie kniei, na linii 
lw engród—Łuków. S tro skan a  m atka  prosi 
ktokolwitik by wiedział o nim ■) zawiado­
mienie tą s sm ą  drogą lub przez Oddział 
Polski. Stockholm, W all ingatan  28. 13t>6b

Gwsiw.wef» S e s m s k a  z Lublina za-
ч i*d*mia Aniołowiczów w .P in trogro- 

rizio Basicjna 6, że je s t  zdrowa wraz z 
dziećmi w Nieradowłe n ie  byłam i nie nie- 
wiem, donieście mem u mężowi, że p ien ią­
dze odebrałam 3 razy  a te raz  potrzeba na 
wpisy ditt (Lioci, więc niech ja k  na jp rę -  
fizai przyśle tą  sam ą droga. P isma v  1- 
skie i rosyjskie  proszę o przedruk. i 403

fef tJA C ŁA W  P J tL U S Z Y Ń S K i właściciel
w ł?  m ają tku Chodywanca, w iubulsŁwm, 

zapytuj* p aństw a  Marozewskicl), w łaśc i­
cieli m ają tku  Myszów, poczta Włodzimierz 
W ołyński,  gdzie je a t  Adam Paluszyńskt?  
Odpewiedz tą sam ą  «łrogą. 1374.
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o t. zw. wał Trajana, ciągnący się od Me­
dżidje aż po morze Czarne ku Konstanzy. 
Linia Razowa — Medżidje — Konstanża 
już w starożytności była obronną granicą 
Dobrudży, a dzisiaj znaczenie pod tym 
względem strategicznym posiada jeszcze 
w wyższym stopniu. Raz dtatego, iż po- 
zycye te stanowią klucz ważnej linii ko­
lejowej Konstanza -  Czernawoda — Bu­
kareszt; po drugie: tutaj na prawym brze­
gu Dunaju leży ostatni stały przyczółek 
mostowy, który może osłaniać odwrót ar­
mii, cofającej się poza Dunaj. Linia ko­
lejowa przecina tutaj obszar 20 kim. sze­
rokości, zalewany wodami Dunaju w cza­
sie wylewów. Ponad tym obszarem zbu­
dowano most. Cały ten teren aż po Ga- 
łac jest bardzo trudnym dla wojsk do 
przebycia, gdyż Dunaj dzieli się tu na kil­
ka ramion. Wybrzeże moża Czarnego na 
północ od Konstanzy z powodu bagien i 
jezior nie może być branem w rachubę 
przy ewentualnem wsadzaniu wojsk na 
okręty lub ich wysadzaniu na ląd. Ro- 
syanie także i tym razem weszli do Do­
brudży; w okolicy pomiędzy Reni i Tul­
ce», czyli powyżej delty Dunaju. Posiłki 
dowozić mogą koleją besarabską. docho­
dzącą do Reni, a następnie przez Rumunię 
aż do Galacu koleją mołdawską, która po­
przez Braiłę i Fauret koło Fotesci łączy 
się ze wspomnianą już koleją dunajsko- 
czarnomorską.

Z W a m a w sL
Ś r e d n i a  s z k c t ł a  I tiśsea .

C. T. R. otrzymała od władz po­
zwolenie na otv. arcie w W arszawie 
średniej szkoły leśnej. Ma to być 
szkoła 7. wybitnym kieiunkiem  
praktycznym z dwuletnim kursem 
nauki.

L o te r y a  k l a s y c z n a .
Grupa b. kolektorów Loteryi kla­

sycznej Królestwa Polskiego wy­
stąpiła do M agistratu z propozycją 
przedłożenia Radzie Miejskiej pro­
jektu przywrócenia działalności Lo­
teryi klasycznej na terenie obu o- 
kupacyi.

I b ra ju .
— O t w e c e i e  s a k o ł y  h a n ­

d l o w e j  w  P i o t r k o w i e .  Celem 
wychowania odpowiedniej liczby 
ludzi zawodowo-wykształconych w 
dziedzinie handlowości i skarbu- 
wości, ma być utworzoną w P iotrko­
wie szkoła handlowa, obejmująca 
dwa kursy przygotowawcze i dwa 
zawodowe.

In fc r a a cp  i rozporządzenia.
OBWIESZCZENIE.

Na podstaw ie rozporządzenia c. i k. Ge­
neralnej Guberni! wojskowej z 26-go b. m. 
F. A. № 107551 podaje się do publicznej 
wiadomości, że z powodu wprowadzenia 
monopolu wódczanegc podlegają dodatko­
wemu opodatkowaniu po 4 kop. za każdy 
stopień wladrowy alkoholu te  przeznaczo­
no do obiegu handlowego zapasy sp iry tu ­
su  i wyrobów wódczanych, które w dniu 
1 października r. b. znajdować się będą w 
m agazynach (t. j. składach huitow ych) o- 
raz w handlach i wyszynkach.

Uwolnione od tego podatku są tylko te 
w yroby wódczane i spirytusowe, które:

a) sprowadzono zostały z m onarchii au- 
stro-w ęgiersźiej i monopolowi nie podle­
gają,

™r. „PO [OH 3fl“ ■ №
D Z I Ś ! !  i-"U  | D Z I Ś ! !

GRA w  „ K L A B R I A S " ,  sceny humorysty 
w 3 cz. — Łupin c ią g n ie ,  komiczny. — 
P a r o w ó z  b e z  n a d z o r u , obrazek 
--------------------dramatyczny. — —= — --------

1  О  С  W  to fer ji RBPszawskiBl 
Що w  &  W  Rady Ołśwnsj Opiek.

SA DO NÄBYC8Ä
w A d n i k i s t r a c j r  „Glosa MeisNiego".
W ygrane b ęd ą  w y p ła c a n e  w  c ią g u  

I-go rok u  od d n ia  c ią g n ie n ia .

!! Dziś ciągnienie!!
b) są nabyte dla Zarządu wojskowego,
c) stanow ią własność gospodarstw  pry­

w atnych i nie są przeznaczone do handlu,
d) wreszcie zapasy magazynów i handli 

(wyszynków), jeśli ogólna ilość jednego 
w iadra absolutnego alkoholu nie przenosi.

Ci wszyscy, którzy spirytusem  i wyroba­
mi wódczanymi handlują i zapasy podle­
głe dodatkowemu opodatkowaniu posiada­
ją  (składnicy, kupcy, szynkarze), m ają je 
zgłosić;7najpóźniej do dn. 6 października r. 
b. właściwemu posterunkowi straży  skar­
bowej, a to według stanu  z dn. 1 paździer­
n ika 1916 r. Zgłoszenie podać należy w 3- 
egzemplarzach z podaniem ilości trunków,, 
zaw artości alkoholu i miejsca, gdzie zapa­
sy się znajdują.

Przeciętną zaw artość alkoholu przyjm u­
je  się dla:

1) sp iry tusu  90 stopni,
2) esencyi spirytusow ych 70 stopni,
3) rumu, koniaku, śliwowicy, wódki fran­

cuskiej 60 stopni,
4) zwyczajnej wódki do picia i wyrobów 

nlesłodzonych 50 stopni,
5) likierów, rosolisów i w szystkich wó­

dek słodzonych 35 stopni.
Zgłoszenia handlarzy wódki (składników, 

szynkarzy) będą spraw dzane przez straż, 
skarbową, k tóra też oznaczy kwotę, m ają­
cego się pobrać podatku oraz zaopatrzy 
naczynia i flaszki znakiem, celem zapobie­
żenia nadużyciom. Podatek ma być w cią­
gu dni 8 zapłacony rv kasie Komendy Ob­
wodowej lub też na miejscu w: straży  skar­
bowej za pokwitowaniem.

S trona otrzym uje 1 egzemplarz zgłosze­
nia, które wraz z kwitom na zapłacony po ­
datek należy przechowywać do końca li­
stopada r. b.

Spirytus i wyroby wódczane, które dnia 
1 października r. b. będą się znajdowały 
w- transporcie—winien odbiorca najpóźniej 
w trzy  dni po nadejściu tychże na miejsce 
przeznaczenia zgłosić w posterunku straży 
skarbowej i opłacić podatek.

Kupcy, obowiązani do opłaty powyższe­
go dodatkowego podatku, muszą aż do koń­
ca listopada r. b. na żądanie organów 
skarbowych dowodnie wykazać, skąd znaj­
dujący się u nich tow ar pochodzi i czy 
dodatkowy podatek został zapłacony.

Należycie zgłoszone zapasy spiry tusu  i 
wódki, o ile stanow ią przedm iot monopolu 
(t. j. z wyjątkiem  w yrobów wódczanych),. 
można bez szczególnego zezwolenia Zarzą­
du wojskowego sprzedaw ać aż do 15 paź­
dziernika r. b. Po upływ ie tego term inu 
tylko wódka, pochodząca ze składów mo­
nopolowych, będzie mogła być w obiegu 
handlowym. Nlesprzedane zapasy może- 
przejąć Zarząd monopolu (po cenach mo­
nopolowych).
' Niezgłoszenie należyte zapasów sp iry tu­
su i wyrobów wódczanych karane będzie 
grzyw ną w' wysokości 2-krotnej do 4 -krot­
nej ukróconego podatku.

Ńiezgłoszone zapasy u legają konfiskacie,.
C. i к. К отеш к ot Obwodu 
podpułkownik Turnau.
II I I ——  ........ — — -i-.-rWTJł

na Z a m o ś ć  i Hr&śsiih. z  o k o l i c a m i  otrzymało Biuro Dzien­
ników i Ogłoszeń „ R e k o r d “  w Lublinie. Wszelkie zamówienia 
na prenumeratę i ogłoszenia, jakoteż sprzedaż pojedynczych eg­
zemplarzy uskutecznia „Rekord“: w Zamościu—ul. Panieńska dom 
Wojnarowskiego, i w Kraśniku—ul. Racbowska sklep p. Nazarewiczą,

WIEŚCI z ROSYI.
— Terlecki Stanisław prosi ks. 

prob, w Parczewie, gub. lubelska—
0 wiadomość o ojcu swym Józefie 
Terleckim, matce i rodzeństwie. 
Należą do parafii parczewskiej; 
mieszkali w Maryanówce za Chmie- 
lowem, gmina Krzyw o wierzba w 
gub. lubelskiej. Stanisław jest 
zdrów, pod uczciwą opieką, pracuje
1 nie zmarnuje się. Bardzo tęskni. 
W. ks. proboszcz zrobi mu wielką 
łaskę. Przez Mcensk, w gub. o r­
łowskiej, maj. Alisowo.

— Józef Stępniewski, m aszynista 
kolei W iedeńskiej z rodziną za­
wiadamiają Edwarda Kuczyńskiego 
w Warszawie, ul. Marszałkowska 
nr. 94, apteka Barcza i krewnych 
w Warszawie, Sosnowcu i Trawni­
kach, że są wszyscy zdrowi i 
mieszkają w Krzemieńczuku, gub. 
połtawąka;—ja pracuję na kolei po­
łudniowej. Proszę tą  samą drogą o 
wiadomość o sobie, matce Kuczyń­
skiej, ojcu Stępniewskim i co się 
dzieje z naszemi rzeczami?

— Sawa Stanisław syn W ojcie­
cha z armii czynnej zawiadamia 
żonę Franciszkę i synków: Jana, 
Piotra, Pawła i Henryka .oraz 
krewnych i znajomych w Łopien­
niku ruskim, gm. Łopiennik Lacki, 
pow. Krasnostawskiego, gub. lubel­
skiej, że je s t zdrów. Prosi o wia­
domość tą samą drogą.

WOJNA.
S y tu aey ®  w  Grecgre.

Lokalanzeiger donosi, że król Kon­
stanty przyrzekł przed rokiem ce­
sarzowi Wilhelmowi, iż do wojny 
się nie wmiesza. Czwórporozumie- 
nie podobno nie liczy też wcale na 
Udział króla.

Stanowisko króla jest, zdaje się, 
niewzruszone i nie ulegnie zmianie. 
Ale „po zdradzie w Kawalli”—opi­
nia grecka stanowczo przechyla 
się na stronę koalicyi i coraz więk­
sza liczba oficerów staje po stronie 
Yenizelosa. Były minister, admirał 
Kunduriotis, gener.-adyutant króla, 
złożył swój urząd i połączył się z 
Venizelosem. W dzienniku „Asty“, 
na pierwszej stronicy jeden z 
szambelanów królewskich ogłasza 
doklaracyę: „Nie możemy dłużej 
słuchać rządu, który aprobuje 
tchórzliwą zdradę w Kawalli. My, 
którzyśm y byli dotychczas zdecy­
dowanymi wrogami partyi liberal­
nej (t. j. Yenizelosistów), przyłą 
czarny się teraz do niej—a z tego 
faktu można wnioskować o roz­
miarach narodowej klęski*.

Obok rządu królewskiego —is t­
nieje w Atenach rząd Yenizelosa. 
Sam Yenizelos jednak nie w ystąpił 
dotychczas otwarcie przeciw królo­
wi. Może uczyni to dopiero po ob­
jęciu rządów na Krecie lub w Sa­
lonikach.

Daily Chronicie donosi z Aten:
Yenizelos po przybyciu na Kretę 

ogłosi imieniem swych zwolenni 
ków proklamaeyę oświadczającą, że 
staje na czele ruchu narodowego, 
aby koronie i rządowi dać ostatnią 
sposobność do zajęcia stanowiska 
po stronie większości narodu grec­
kiego. Nie będuie natom iast ogła­
szane oświadczenie detronizacji. 
Yenizelos zarządzi na całej wyspie 
ogólną mobilizację w interesie o- 
brony narodowej. — Następnie od­
wiedzi Mytilene, Chios i Samos, 
aby potem udać się do Salonik. 
Leonidas Emborilos, uchodzący za 
najbogatszego człowieka w GrecyI, 
zawiadomił admirała Kunduriotisa, 
że cały swój m ajątek oddaje do 
rozporządzenia na rzecz ruchu n a­
rodowego.

Z Wiednia donoszą: Wobec na­
cisku, jaki koalicja bez przerwy 
wywiera na rząd grecki, należy się 
lic z /ć z ewentualnością, że osta­
tecznie wpływy cz wórporozumienia 
zwycięćą.

Journal donosi z Aten, że 7,000 
ICreteńczyków, nie napotykając na 
opór, w targnęło do Kanei i zajęło 
budynki państwowe, z których wy­
pędzono władze i zamianowało tym ­
czasową kom isję dla załatwiania 
spraw państwowych. Zjednoczone 
w Kanei wojska greckie, z w yjąt­
kiem jednego pułkownika, 25 ofi­
cerów7 i kilkunastu żołnierzy, przy­
łączyły się do ruchu postańczego. 
30.000 Kreteńczyków stoi obecnie 
pod bronią i są oni panami sy tu ­
acji.

— o —

D ług p a ń s tw o w y  R osy i.
W edług ogłoszenia ministeryum 

skarbu, w dniu 1 stycznia 1917 r. 
dług państwa rosyjskiego w po­
równaniu z rokiem 1916 wzrośnie o 
6,344,206,084 rubli. Wobec znacz­
nych źródeł pomocniczych gospo­
darczych Rosyi, suma ta  w kołach 
finansowych nie budzi obaw.

—o—
P r-zy s iz ło ść  R osy i.

Na tem at powyższy napisał dr. 
Vorst artykuł w berlińskim Tagebla- 
cie, w którym, wskazując na liczne 
niedomagania Rosyi w tej wojnie, 
mogące wpłynąć na wrziost i przy­
spieszenie tamże tendencji pokojo­
wych, ostrz;ga jednak przed zbyt 
optymistycznym poglądem, jakoby 
ta  wojna musiała pociągnąć jakieś 
skutki, podkopujące wewnętrzne 
spoidła caratu, lub przesądzające o 
jego zdolności rozwojowej. Pełemi- 
zuje tedy ze „skrajnym i znawcami” 
Rosyi, którzy jej wróżą degradację 
ze stanowiska wielkomocarstwowe­
go, przyczem w tych rachubach 
odgrywają znaczną redę dążności 
niepodległościowe Ukrainy. Autor 
uważa to za równie pustą paplani­
nę, jak w obozie przeciwników Nie 
miee, powtarzanie baśni o separa­
tystycznych planach Bawarów. Vorst 
mniema dalej, że właśnie obecne 
w strząśniecie wojenne stać się mo­
że impulsem do akcyi odrodzenio­
wej w caracie. Nigdy bowiem nie 
rozkrzewiły się tak  różne organiza­
c je  obywatelskie, jak  obecnie. Do­
póki trw a wojna, wstrzymują się 
one od zbyt ostrych wystąpień 
przeciwko reakcyjnem u rządowi, 
ale nie dadzą sobie po wojnie wy­
rwać zdobytych placówek. Reakcja 
rosyjska, najważniejszy czynnik 
przeciwrozwojowy, podlega przeży­
ciu—zdaniem autora. Z wywodów 
swoich Vorst nie wyciąga żadnych 
konlduzyi, dotyczących zachowania 
się Niemiec wobec przepowiadanej 
przezeń możliwości wewnętrznego 
skrzepienia się Rosyi.

— o —

W al; T r a j a n a .
Fremdenblatt pisze o strategicznem zna­

czeniu wału Trajana, który w najbliższym 
czasie stanie się zapewne terenem walki w 
Dobrudży: Po upadku Sylistryl armia buł- 
garsko-niemiecks, operująca przeciw Ru­
munii, przekroczył* południową granicę 
starej Dobrudży. Szerokość frontu pomię­
dzy Dunajem a morzem Czarnem wynosi 
tutaj w linii powietrznej około 120 kim. 
Front wojsk, postępujących na Razowę, 
bardziej jeszczs zwęża się wrskutek biegu 
Dunaju, który do tego punktu płynie w 
kierunku północno - wschodnim, jakoteż 
wskutek łańcucha jezior, leżących na pra­
wym brzegu Dunaju. Szerokość pasu Do­
brudży pomiędzy Czernawodą i Konstanzą 
wynosi tylko 55 kim. Czernawoda leży w 
dolinie, ciągnącej się od Dunaju w kierun­
ku wschodnim; dolinę zalewa często wez­
brany Dunaj. Niegdyś Czarna w oda była 
ufortyfikowaną, a w wojnie rosyjsko-tu- 
reckiej odegrała ważną rolę. Jako przy­
czółek mostowy kolei dunajsko-czarnomor- 
skiej, zbudowanej w r 1860 przez Angli­
ków i mostu na Dunaju, którego budowę 
ukończono w roku 1895, została ufortyfi­
kowaną Razowa, a aż po Medżidje założo­
no szereg fortyfikacji, które opierają się

DROBNE OGŁOSZENIA.

Re s ta u r a c y ę  przy pierwszorzędnym 
hotelu w śródmieściu na dogodnych 

warunkach sprzedam. Wiadomość w Ad- 
ministracyi „Głosu”.__________________1337

Potrzebny u c z e ń  z e m s M .
Zgłaszać się do „ D ru k a rn i Z ie m ia ń ­
s k ie j ” — Gubernatorska, J6 10.

ś w ie ż o  p a l o n e ,  W 
S 6 F b r y ł a c h  poleca Z a­
k ład  W apienny JANA LIZUTA w Lub-
linie. na Bronowicach.____________  H57

c z e ń  a p te k a r s k i z ośmiomiesięczną 
praktyką poszukuje posady. Wiado­

mość Złota I p. Kubicka._____________ 1 _

Uc z e ń  kl V szkoły realnej imienia Het­
mana Zamoyskiego—udziela korepety- 

cyi. Zgłoszenia przyjmuje Administracya 
„Głosu” dl* T.
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